


SPIS TREŚCI NR 7-8/75

Z K RAJU 

ZE ŚWIATA

OŚRODKI INFORM ATYKI PREZENTUJĄ

TERM INOLOGIA 
SZTUKA KOMPUTEROWA 

PROBLEMATYKA BAZY DANYCII

Zastosowanie system u FORUM 74 do uspraw nien ia 
zarządzania biurem  pro jektów  — M ichał Z ięb iński

Przegląd zastosow ań inform atyki w FSC S taracho ­
w ice — Stanisław  P luciński

R achunek ekonomiczny jako narzędzie oceny efek­
tywności system ów inform atycznych — Jerzy  K i-  
sielnicki

Nowe seria kom puterów  ICL 2900 — A ndrze j Goleń
Inform atyczny system  sterow ania inw estycjam i m ie j­

skim i — W ojciech P ietraszew ski
Program y do pro jek tow ania m aszyn — Jan Ł a jkow -  

ski, Ew aryst Polch, M arek S iarkiew icz, K rzyszto f 
Urbaniec

Zabezpieczenie inform acji przed błędam i te le tra n s­
m isji — Ludom ir Rewo

M odelowanie sym ulacyjne lin ii m ontażow ej sam ocho­
du m ałolitrażowego — Franciszek M arecki

Elektroniczny Bank Inżynierii Ruchu w W arszawie — 
Jadw iga Grous, Z ygm unt Użdalewicz

ZAM 41: historia i teraźniejszość — K rysty n  B erna­
tow icz

In fo rm atyka na W iosennych Targach Lipskich — 
W. Klepacz

Niewidom i program iści — Stanisław  Jakubow ski, W. 
Z aw istow ski

Sprzęt kom puterow y w Norwegii
ABSOLW ENT-S — kom puterow y podsystem  badania 

zatrudnien ia absolw entów  — Zdzisław  Sadow ski
Term inologia — W ładysław  Klepacz
K om putery w muzyce (3) — M arek H ołyński
M echanizmy opisu bazy danych — W ładysław  Bo-

9
12

16

19

22

25

29

'33

38

41
43

44
45 
47

gucki, W itold S taniszkis  
Ogłoszenie 
Ogłoszenie

50
okładka III 
okładka IV

o

WYDAWNICTWA  
CZASOMPISM  

TECHNICZNYCH  
NOT 

W arszawa 
Czackiego 3/5

KOLEGIUM REDAKCYJNE  
Redaktor N aczelny prof, dr hab. Leon ŁUKASZEWICZ  

mgr K rystyn BERNATOWICZ, prof, dr hab. inż. Konrad FIAŁKOWSKI (zast. redaktora  
naczelnego), doc. dr inż. Z bigniew  GACKOWSKI, mgr inż. Marek HOŁYNSKI, W ładysław  
KLEPACZ, (zast. redaktora naczelnego) doc. dr hab. A ntoni MAZURKKIEWICZ

Red. tech. Józef DUSZASekretarz Redakcji mgr K rystyna WROŃSKA

RADA PROGRAMOWA
Mgr inż. A ntoni BOSSOWSKI, doc. dr inż. Jan FELICKI, doc. dr inż. Z bigniew  GACKOW­
SKI, doc. dr inż. A leksander GOLINOWSKI, dr hab. Andrzej GRZYWAK, doc dr hab. inż. 
Roman KULESZA, prof. dr hab. Leon ŁUKASZEWICZ, prof. dr hab. inż. S tan isław  PA SZ ­
KOWSKI (w iceprzew odniczący), prof. dr Tadeusz PECHE, mgr inż. B ronisław  PIWOWAR, 
dr inż. Andrzej PLĄSKOW SKI, mgr inż. Tadeusz PODGÓRSKI (w iceprzew odniczący), prof. 
dr inż. Jerzy SEIDLER, prof. dr inż. Andrzej STRASZAK (przew odniczący), doc. Jerzy TRY- 
BULSKI, dr Tadeusz W ALCZAK, prof. dr inż. S tefan  WĘGRZYN, dr inż. Jan Z. ŻYDOWO

Redakcja: 01-041 Warszawa., u l. Jasna 14/16, pokój 331, tel. 27-71-40 lub centrala 28-82-61 w . 285, dyżury redakcji 10,00—13,0«

Zakład K olportażu WCT NOT, W arszawa, ul. M azow iecka 12

Zakł. Graf. „T am ka” . Z. 2. Zam. 275. Papier druk. sat IV kl. 70 g 61 +  86. Obj: 7 ark. druk. Nakład 6100. B--102.

Cena egzem plarza zl 15.— INDEKS 3«210/3C124 Prenum erata roczna zł 180.-



ZAM 41: historia i teraźniejszość

Z  K R A JU

ZAM 41: h isto ria  i teraźniejszość

Gdyby skom pletow ać etykiety  firm o­
we kom puterów  pracujących  w  P ol­
sce, byłaby to w cale niezła mozaika. 
Czy tak  być musi? Odpowiedzi na t j  
py tan ie należy szukać w  początkach 
in fo rm atyk i polskiej. Rodzimy p rze­
mysł otrzym ał p lacet na produkcję 
sprzętu  później, niż ape ty t na jego 
posiadanie był już dobrze widziany. 
W początkowym  okresie rozw oju p rze­
m ysłu kom puterów  popełniono jednak  
zbyt w iele błędów decyzyjnych, by 
w łasnym  sprzętem  można było za­
spokoić potrzeby krajow e.
Zwłaszcza, że środki m ożliwe do za­
inw estow ania w  przem ysł kom putero ­
wy były w ykorzystyw ane nie zawsze 
w  najlepszy sposób. H istoria poszuki­
w ań najlepszego m odelu pierwszego 
polskiego kom pu te ra  jest już dzisiaj 
daw no zam knięta, nie pow inno się jej 
jednak  zapom nieć, bodaj po to, aby 
w yciągać z niej prak tyczne lekcje. 
W praw dzie każdy proces ła tw iej oce­
niać po jego finalnych  efektach, zaś 
n a jtru d n ie j w  trakc ie  jego przebiegu, 
ale trudno  przejść do porządku dzien­
nego nad sposobem, w  jak i zniweczo­
no dorobek polskich konstruktorów . 
Je s t chyba dziś oczywistym  faktem , 
że uzyskałoby się spore przyspiesze­
nie, um ożliw iające doścignięcie św ia­
tow ej czołówki, przez w ykorzystanie 
ich um iejętności na początku la t 
sześdziesiątych.
Nie były one byle jakie, o czym mogą 
świadczyć choćby kom putery: XYZ. 
ZAM-2 i wreszcie ZAM-41. K om pute­
ry  te  doczekały się ówcześnie wyso­
kich ocen specjalistów , a naw et sto­
sunkowo niedawno, M inister P rz e­
m ysłu Maszynowego Tadeusz W rzasz- 
czyk podniósł wysoką kląsę ZAM-ów, 
oceniając je  jako osiągnięcie nowej 
polskiej m yśli naukow ej i k o n stru k ­
cyjnej.
Jed n ak  w  la tach  sześćdziesiątych, b rak  
w iary  w  skuteczność w łasnych roz­
w iązań, p referow ał zakup konstrukcji 
obcych lub  koncepcję zakupu licencji. 
J a k  pow szechnie w iadom o koncepcja 
ta  w krótce zwyciężyła, ale je j owo­
ce w cale nie są do dziś tak ie  dorod­
ne. Co więcej, w  kontekście a k tu a l­
nych p referenc ji dla m aszyn Jedno li­
tego System u — koncepcja ta  w spół­
cześnie w ydaje się być albo zbyt 
spóźniona, albo zgoła zbyteczna. O ka­
zuje się po niewczasie, że bez oglą­
dania się na drogie licencje, p roduk­
cja rodzim ego ZAM -a 41, stanow iłaby 
w ystarczająco absorbujące zajęcie dla 
krajow ego przem ysłu  do chwili p rzy ­
stąpienia do Jednolitego System u. 
P raw ie 15 la t tem u w arszaw ski In s ty ­
tu t M aszyn M atem atycznych (do r. 
1961 Z akład  A paratów  M atem atycz­
nych PAN), m ający już w  swoim do­
robku  uruchom ienie i w łączenie do 
eksploatacji użytkow ej pierw szej pol­
skiej elektronicznej m aszyny cyfrowej

XYZ oraz k ró tką  serię m aszyn ZAM- 
-2, inspirow any decyzjam i państw o­
w ym i o uruchom ieniu krajow ego 
przem ysłu produkcji kom puterów , 
przystąp ił do konstruow ania p ie rw ­
szego kom putera do p rzetw arzan ia 
danych ZAM-41, stanowiącego podsta­
wowy model bardzo nowoczesnej 
wówczas koncepcji rodziny kom pute­
rów  ZAM (5 m odeli od ZAM 11 d ) 
ZAM 51). S ta r t był n iełatw y: słabosć 
przem ysłu zwłaszcza w  zakresie ele­
m entów  podstawowych, b rak  wzorów 
(w w ielu ■ przypadkach ostre  em bargu 
a ponadto chroniczny b rak  środków 
dewizowych na zakupy), b ra k  koope­
rantów . K adra  In s ty tu tu  M aszyn M a­
tem atycznych m ająca za sobą p ierw ­
sze udane konstrukcje  użytkow e była 
jednak  zbyt m ała w  stosunku do po­
staw ionych zadań. T rzeba było zbu­
dować nie tylko — jak  przy  kon­
strukcjach  poprzednich — sam ą jed ­
nostkę cen tralną , ale rów nież cały 
asortym ent urządzeń zew nętrznych 
(pamięci zew nętrzne i d ru k ark a  w ier­
szowa, czytniki i dz iu rkark i taśm y, 
czytnik kart), a także opracować m e­
todę technologiczną i uruchom ić p ro ­
dukcję m ałoseryjną w ielu  elem entów  
podstaw owych (rdzenie ferrytow e) cz^ 
zespołów (bębny magnetyczne). Nie 
brakow ało w łaściw ie tylko przysło­
wiowego entuzjazm u. W la tach  1961— 
—64 przeprow adzono prace k o n stru k ­
cyjne, następnie w ykonano prototyp, 
k tó ry  po oprogram ow aniu w  1966 r. 
przeszedł pom yślnie ezgam in państw o­
wy i był dem onstrow any na p rzyk ła­
dach konkretnych  zastosow ań (w ysta­
wa w  CODKK). T eraz był już ty lko 
potrzebny producent, że będzie nim  
ELWRO — w św ietle uchw ały w yda­

wało się niew ątpliw ym , zwłaszcza, że 
istn iały  już w stępne porozum ienia i 
żadnych obiektyw nych przeszkód nie 
było. W arto podkreślić, że ZAM 41 w 
95% swej w artości zbudow any był z 
elem entów  produkow anych w  k ra ju  
przy czym przew ażająca ich część w y­
konyw ana była w  IMM (Zakład 
Doświadczalny) Akces ELWRO do 
produkcji ZAM -a stw arzał poważno 
możliwości szybkiego nasycenia w 
sprzęt kom puterow y m łodej in fo rm a­
ty k i polskiej, ale p rzede wszystkim  
był szansą dla sam ego przem ysłu, k tó ­
ry  m iast d rep tać w m iejscu — to m o­
zoląc się nad skonstruow aniem  m a­
szyn o m niejszych możliwościach 
(UMC, ODRA 1204) to w yglądając 
szansy zakupu licencji, o trzym yw ał 
gotową, udaną konstrukcję  p rzy ję tą  
przychylnie przez znaw ców  k ra jo ­
wych i zagranicznych (dem onstrow a­
ny na T argach Lipskich 68, zyskał u ­
znanie zagranicznych ekspertów ), a 
przy  tym  stosunkowo niedrogą — 
koszt sprzedaży — przy w ydłużonej 
serii — kształtow ał by się poniżej 10 
m in zł. M ożliwością k u p n a  były za in ­
teresow ane W ęgry i NRD. N iezaprze­
czalne w alory  ZAM -a to; m odularna 
budowa, duża kom patybilność, zw łasz­
cza w zakresie papierow ych nośni­
ków  inform acji, a nade wszystko 
dobre oprogram ow anie podstaw ow e o 
bardzo nowoczesnej koncepcji. P o d ję­
cie p rodukcji na skalę przem ysłow ą 
przez ELWRO odciążyłoby IMM i po­
zwoliło m u się tym  sam ym  skoncen­
trow ać na p racach  nad szybkim  udo­
skonaleniem  ZAM-a. S tw arzało  to 
bardzo bliską perspektyw ę przejścia 
na pam ięci krzem owe, zapew niające 
zwiększenie szybkości operacyjnej

Fot. 1. P rezentow any sw ego czasu na Targach L ipskich, polski kom puter ZAM-41, przy­
ciągał w zrok naw et takim i elem entam i, Jak obudowa zew nętrzna, której w styd zić  by się  
nie  m usiały  naw et renom ow ane firm y. Na zdjęciu  egzem plarz obsługujący Ośrodek ETO 
w H ucie W arszawa.
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kom putera do rzędu 500 tys. operacji 
na sekundę, wzbogacenie zestaw u pod­
stawowego o skonstruow ane w  m ię­
dzyczasie m onitory ekranow e, a nade 
w szystko rozw oju oprogram ow ania, 
k tó re  z powodzeniem  mogłoby konku­
row ać z oprogram ow aniem  IC L  (naj­
silniejszy argum ent w  dążeniach do 
nabycia angielskiej licencji).
Czas m iał pokazać, że oprogram ow a­
nie ZAM -a nie było gorsze, a angiel­
skie _ nastręczyło i nastręcza po dziś 
dzień sporo kłopotów  z jego późnym 
„rozpakow aniem ”.
T ak więc ZAM-41 sta ł się dzieckiem 
niechcianym , a IMM powołany do in ­
nych zadań, szesnastym  egzem plarzem  
zakończył k a rie rę  producenta, d r 
k tó re j zresztą n ie  był predysponow a­
ny. K ontyuatorem  dzieła IM M -u 
mógł być tylko przem ysł.
S y tuacja była o ty le  sprzy ja jąca , że 
zaczęły sypać się w stępne zam ówienia 
na ZAM -y (m .innym i reflek tan tem  
był reso rt budow nictw a, m ający ocho­
tę  na 40 tych kom puterów ). Jedyną 
trw ałą  kontynuow aną po dzień dzi­
siejszy zdobyczą konstruk to rów  ZAM- 
-a  — to produkcja cieszących się du ­
żym popytem  (także zagranicy) w ielu 
urządzeń pery fery jnych  — głównie 
słynnych d ru k arek  w ierszowych, czy t­
ników  i perfo ra to rów  taśm y oraz 
pam ięci taśm ow ych.
Jak im  kom puterem  je st ZAM-41? Czy 
był on konstrukcją  udaną i nowoczes­
ną?
Jak im  był kom puter ZAM-41 w  eks­
ploatacji?
W pierw szej fazie eksp loatacji p ie rw ­
szych egzem plarzy słyszało się u ty s­
k iw ania na: kłopoty z instalacją , aw a­
rie, słabość oprogram ow ania. P rzyzna­
jąc, że początki jak  zazwyczaj mogły 
być trudne, do pełnej oceny w ad i 
w alorów  ZAM -a potrzebny był upływ  
czasu. Spróbujm y zestaw ić (tab. I) 
dane o 14 pracujących  anno domini 
1975 kom puterach  ZAM-41 (trzy z 
nich w  arty k u le  zostaną zlokalizow a­
ne pod literam i A, B, C).
P rzeciętny te rm in  insta lacji kom pu­
te ra  ZAM, jak  w ynika z przytoczo­
nych danych (tab. II), wynosi n iespeł­
na 3 m iesiące (88 dni), co przyłożone 
do możliwości serw isow ych IMM i do 
okresu  instalow ania kom puterów  in ­
nych firm  w ydaje się niezbyt w ydłu­
żonym okresem  czasu. Zaś o aw a ry j­
ności ZA M -a świadczy następna ta ­
bela (tab. III).
Czas przym usow ego przesto ju  kom pu­
te ra  ty lko  w  5 przypadkach w ychyla 
się poza dopuszczalną granicę. Pozo­
sta łe  9 w skazują na dobry poziom 
niezawodności działania, a przecież 11 
m aszyn p racu je  co najm niej w try ­
bie 2-zm ianowym  i to  przez okres pa- 
ru letn i. Być może okresy aw arii d a­
łoby się jeszcze zm niejszyć, gdyby 
ła tw iejszy  był dostęp do części za­
m iennych, a z tym  jak  wiem y nie 
byw a u nas na jła tw iej naw et w p rzy ­
padku  m aszyn bieżąco produkow anych 
i tę w łaśnie okoliczność podnoszą 
często użytkow nicy ZAM -ów (zwłasz­
cza In s ty tu t Ekonom iki Rolnej W -w a 
i G liw icki PROSYNCHEM), argum en­
tu jąc  równocześnie w ydłużenie się 
przesto jów  stosunkowo słabą znajo­
mością kom puterów  ZAM przez zak ła­
dowych elektroników .
W sum ie jednak  ZAM -y 41, o k tórych 
ocenę poproszono eksp loatu jące je
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Instytut Zooteclmikl 
KRAKÓW 1070 r.
Branżowy Ośrodek Zasto­
sowań ETO POLFA 
WARSZAWA

1980 r.

HUTA WARSZAWA 1978 r.
Zjodnoczc.iio Gospodarki 
Komunalne] Zaklml Eko­
nomiki i Informatyki 
ŁÓDŹ

1980 r

PROSYNCHEM
GLIWICE
Z ETO ŁÓDŹ
Instytut Ekonomiki Rolnej 
ZETO WARSZAWA
Uniwersytet Warszawski 
IMM Analizy i Syntezy 
Mowy

41982'

SOETO WARSZAWA 1970
1980

Instytut Techniczny Wojsk 
Lotniczych WARSZAWA

1978

WAT—WA It SZA W A

1980
2,4% 1980

LOKALIZACJA
Data Data

rozpoczęcia | ukończenia 
instalacji instalacji

Data
rozpoczęcia
eksploatacji

Czas
Instalacji

Instytut Zootechniki 
KRAKÓW

1.06.69 15.11.69 15.11.69 63 dni

Bagażowy Ośrodek 
Zastosowań ETO ROLFA 
WARSZAWA

1.10.70 1.12.70 1.01.71 61 dni

HUTA WARSZAWA 15.12.U9 30.06.70 1.07.70 196 dni
Zjednoczenie Gospodarki 
Komunalnej, Zakład Eko­
nomiki i Informatyki 
ŁÓDŹ

1.10.71 31.12.71 1.04.72 92 dni

PROSYNCHEM
GLIWICE

1.02.69 1.07.69 1.08.69 153 dni

ZETO ŁÓDŹ 1.07.69 1.09.09 15.09.09 62 dni
Instytut Ekonomiki Rolnej 
ZETO WARSZAWA

20.03.70 18.05.70 1.00.70 58 dni

Uniwersytet Warszawski 
IMM, Pracownia Analizy 
i Syntezy Mowy

1.09.72 1.11.72 5.11.72 01 dni

SOETO WARSZAWA 15.09.70 1.10.70 1.10.70 15 dni
15.05.72 1.07.72 1.07.72 45 dni

Instytut Techniki Wojsk 
Lotniczych WARSZAWA

10.09.68 27.10.08 2.11.68 47 dni

WAT—WARSZAWA 1.04.08 7.11.0S 16.09.09 220 dni
1.09.09 17.09.69 15 dni

15.09.69 24.09.09 25.09.09 9 dni
20.10.70 2.12.70 3.12.70 43 dni

LOKALIZACJA

Średni
procent
okresu
awari

Przeciętna 
pracy w 

Ilości 
zmian

Ilość lat 
pracy

Przewidy­
wany termin 

wymian}' 
komputora

TABELA 2

TERMINY INSTALOWANIA I ROZPOCZĘCIA 
EKSPLOATACJI ZAM-a

TABELA 3
ZMIANOWOŚĆ, AWARYJNOŚĆ I ŻYWOTNOŚĆ KOMPUTERA ZAM-41

Fot. 2. Posiadanie kom putera ZAM-41 daje liczne pow ody do zadow olen ia  in form atykom  
z tak renom ow anego Ośrodka, jak w arszaw skie SOETO. W ystarczyo przełam ać zbędne opo­
ry aby rych ło  przekonać się , że krajow e, to n ie  znaczy gorsze.

Ośrodki zebrały  sporo pochwai. Oto 
n iek tó re z nich:
•  p rosta  i ła tw a obsługa operato rska 
(użytkow nik „C”)
•  szeroki w achlarz języków  p ro g ra­
m owania, możliwość pracy  w ielopro- 
gram ow ej, dość w ysoka niezawodność 
(WAT)
•  bardzo dobra organizacja biblioteki 
oprogram ow ania, p raw ie bezaw ary jna 
praca pam ięci bębnowych, stosowanie 
w oprogram ow aniu sym boli polskicn 
(In sty tu t Techniczny W ojsk L o tn i­
czych)
•  prosty  układ  w spółpracy kanałów  
z urządzeniam i zew nętrznym i, duża 
niezawodność układów  elektronicz­
nych, możliwość przesy łan ia in fo rm a­
cji kanałem  zarówno całą długością 
słowa jak  i znakam i ośm iobitowymi, 
niezależność od w arunków  k lim atycz­
nych (U niw ersytet W arszaw ski IMM 
P racow nia A nalizy i Syntezy M ow j) 
® niska aw aryjność (ZETO — Łódź) 
o duża funkcjonalność b iblioteki sys­
tem ów i program ów  użytkow ych 
(Zjednoczenie G ospodarki K om unalnej 
— Łódź).
® duża przydatność do obliczeń n u ­
m erycznych (Insty tu t Zootechniki 
Kraków).
L ista m ogłaby być w iększa ale w y­
pada też wspomnieć, co zdaniem  uży t­
kow ników  jest w  ZAM -ie niedosko­
nałe:
•  czytnik k a r t pow odujący błędy w 
czytaniu i nie stw arzający  możliwości 
w ydzielania ze zbiorów k a r t błędnych 
(Huta W arszawa)
•  nieco powolny przy typowym  p rze­
tw arzan iu  danych z sortow aniem  na 
taśm ach m agnetycznych (PROSYN- 
CHEM — Gliwice)
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Fot. 3. Podobno koncepcja konstrukcji pam ięci taśm ow ych rodziła się  w  oparciu o zagra­
n iczne... prospekty. N a sk u tek  em barga a n iezależn ie od n iego z braku środków  d ew izo­
w ych , pierw sze polsk ie kom putery rodziły  s ię  w  trudach, bez wsparcia o św iatow y doro­
bek. Na zd jęciu  jednostka pam ięci taśm ow ej PT-2, która n ie doczekała się  przy ZAM-41 
zastąpienia nowszą, przew idyw aną PT-3

•  długi czas rea lizacji problem ów  
(WAT)
•  długi czas translac ji, słabość biblio­
tek i technicznej (użytkow nik „B”)
•  m ało efek tyw ne oprogram ow anie 
do potrzeb p rzetw arzan ia danych 
(Ośrodek POLFA  W arszawa)
Mimo tych zastrzeżeń, zakres p rac 
prow adzonych na kom puterze jest 
bardzo szeroki. S tanow i to o dużej 
uniw ersalności ZAM -a, dzięki k tó rej 
w  ośrodkach m ających także inne 
kom putery , ZAM 41 jest najbardzie j 
obłożony pracą (np. w ZETO — Łódź, 
SOETO W arszawa).
A więc spokojnie m ożna już k onk lu ­
dować, że zbudow any w  tryb ie  p io ­
n iersk im  m im o długiego — sięgającego 
naw et 7 la t — okresu  eksploatacji 
kom puter ZAM-41, tak  bardzo się nie 
zestarzał. Oczywiście w  dobie m aszyn 
trzeciej generacji, gdy mówi się już 
naw et o generacji następnej, po ja­
w iło się sporo m aszyn o dużo w ięk­
szych w alorach użytkow ych. Ale nale­
ży też pam iętać, że dla ZAM-ów, czas 
zatrzym ał się już p a rę  ładnych la t 
tem u. W tym  czasie m ieliśm y rów nież 
spore kłopoty z nowszą i m ającą u ­
chodzić za doskonalszą — ODRĄ 1305. 
K to wie, kto w ie czy model ZAM -a 
rocznik 1975 nie byłby bliżej klasy 
m aszyn czołowych producentów . 
P y tan ie  oczywiście nigdy nie doczeka 
się odpowiedzi.

K ry sty n  Bernatow icz

Menagerowie wobec informatyki 
na własnym podwórku
Nie wchodząc głębiej w  przyczyny 
sprawcze, konserw atyw ne m etody za­
rządzania przedsiębiorstw am i gospo­
dark i narodow ej są w  Polsce w y s ta r­
czająco zbyt powszechne aby nie po­
dejm ow ać przeciw działań. Ale mogą 
być one skuteczne tylko w tedy jeżeli 
zaproponuje się m etody nowsze, efek­
tyw niejsze i spraw dzone araz dosta r­
czy się silnych m otyw acji do ich 
w drażania. Pozornie w ydaw ałoby się 
że spełnienie tych w arunków  w ym a­
ga przynajm niej w  działaniach m oty­
w acyjnych radyka lne j ingerencji w  
ryb ie  adm inistracyjnym . W ydaje się 
jednak , że znacznie skuteczniejszym  
od nakazów  (m odernizowania o rg an i­
zacji i zarządzania) jest dostarczenie 
m otyw acji pozytyw nych tj. p rzekona­
nie m anagerów , że po okresie zwięK­
szonego w ysiłku dla opanow ania no­
wych technik  zarządzania, w ysiłek ten  
sowicie się opłaci.
Jeżeli więc w  tw orzeniu  nowej, sk u ­
teczniejszej technik i zarządzania m o­
głaby dopomóc in fo rm atyka — to na 
gruncie zapóźnień poszczególne etapy 
je j skutecznego w prow adzania do za­
kładów  pracy  pow inny obejm ować: 
popularyzację sam ej in form atyki, k a ­
talog absolutnych korzyści w yn ika ją­
cych z jej stosow ania i sposoby uzys­
kiw ania przynajm nie j tak ich  korzyści, 
k tó re  były by uchw ytne w  zestaw ie­
n iu  z m etodam i tradycyjnym i. Sądzę,

że wówczas m otyw acje w ynikną sam e 
przez się. Tak świadom ość naszych 
zapóźnień, jak  i prześw iadczeń o k o - ’ 
nieczności ich przezw yciężania, legły 
zapew nie u podstaw  zainicjow ania 
ongiś (a jeszcze trw ających) T elew i­
zyjnych K ursów  Inform atyki. N ie są ­
dzę wszelako, aby m asow y akces k a ­
dry  kierow niczej w  poczet uczestn i­
ków  ku rsu  i jego popraw iający  się 
poziom pozw alał sądzić, że koncen­
trac ja  w ysiłków  na odrobienie s tra ­
conego dystansu  okazała się być już 
w ystarczająca. Zwłaszcza, że jak  już 
się okazuje po przezw yciężeniu jed ­
nych oporów, rodzą się nowe. O bec­
nie spraw ą dużej wagi w ydaje m i się 
uspraw nienie relacji: kierow nictw o 
zakładu — zespół inform atyków . Czyli 
by jedna  s trona  (kierow nik zakładu) 
w iedziała co ¿hce osiągnąć przez sto ­
sowanie in form atyki, zaś obie strony
— co osiągnąć można.
P otrzebne są więc in ic ja tyw y tow a­
rzyszące. T aką np. podjęło niezw ykle 
prężne Tow arzystw o N aukow e O rga­
nizacji i K ierow ania, którego szcze­
ciński Oddział nie pierw szy raz  daje 
się poznać jako szczególnie uw rażli­
w iony na p roblem atykę w drażania in ­
fo rm atyk i w  system  zarządzania je d ­
nostkam i gospodarki narodow ej. S ta ­
ran iem  TNOiK, przy w spółpracy Za­
k ładu  O rganizacji P rzetw arzan ia D a­
nych P olitechniki Szczecińskiej i 
ZETO Szczecin, odbyło się w  kw ie t­
n iu  br. w  K ołobrzegu, sem inarium  
poświęcone roli i zadaniom  kad ry  k ie ­
row niczej w  procesie budowy syste­
mów inform atycznych zarządzania. 
Ideę sem inarium  m ożna jak  sądzę w y­
wieść ze w szystkiego co złożyło się 
na przydługi w stęp niniejszego a r ty ­
kułu.
Dodatkowo zda się o tym  świadczyć 
zestaw  tem atów  poruszonych przez 
doborową grupę w ykładowców. A 
więc prof. d r hab. Janusz  Gościński 
dokonał w prow adzenia w  problem at} - 
kę cybernetycznego pro jek tow an ia  o r­
ganizacji, prof. d r hab. 'W ładysław  
Radzikowski scharak teryzow ał in fo r­
m atykę jako narzędzie zarządzania, d r 
A ntoni N ow akow ski omówił ro lę i za ­
dania kad ry  kierow niczej w  procesie 
budowy system ów  inform atycznych, 
red. S tefan  B ratkow ski zają ł się 
s tru k tu ram i organicznym i w  zarządza­
niu, d r W iktor A skanas — p rob le­
m am i w drażania m etod zarządzania 
systemowego, m gr inż. Edw ard K ram
— problem am i w drażania bazowego 
system u inform atycznego, zaś m gr 
E dw ard Kolbusz — barie ram i zasto­
sowań inform atyki oraz sposobami 
ich pokonyw ania. Dodatkowo na za­
sadzie im prez tow arzyszących odbyły 
się dyskusje panelow e oraz spo tkanie 
z red. B ratkow skim , a zwyczajowo 
S em inarium  zakończyło się generalną 
dyskusją, podsum ow aniem  oraz p rzy ­
jęciem  wniosków.
Przypuszczam , że cykl tak ich  sem i­
nariów , do którego przym ierzają się 
organizatorzy om awianego (uczestnicy 
postulow ali, aby odbyw ały się co pół 
roku) m ógłby przynieść z czasem 
pożądane efek ty , zwłaszcza, że s ta ­
ranność z jaką przygotow ano kw ie t­
niowe sem inarium  w  K ołobrzegu po­
zw ala dom niem ywać, że i następne 
byłyby, co najm nie j nie gorsze. N ie­
pokój może jedynie budzić dość for- 
m alistyczne przy jęcie  zaproszeń na 
sem inarium  przez k ierow nictw a Za­
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kładów  pracy  i spora doza niefraso- 
bliości w  sposobie delegow ania p rzed­
stawicieli. W efekcie w  stru k tu rze  
grona uczestników  łatw o dało się w y­
dzielić dychotom icznie grupy ludzi 
przybyłych tu  zasadnie i przez po­
myłkę.

Obok bowiem  sporego grona isto tn ie 
kierow niczej kadry , k tó re j to ro la i 
zadania w  procesie budowy system ów 
inform atycznych zarządzania były 
przedm iotem  sem inarium , następnym  
co do liczebności grem ium  stanow i­
ły osoby z zakładów  pracy  profesjo­
nalnie zw iązane z in form atyką, dla 
k tórych — jak  się w ydaje — przed­
m iot rozw ażań pow inien być już d aw ­
no znany, p rzynajm nie j w  tak im  za­
kresie, jak  założony i możliwy do 
przedstaw ienia na sem inarium . Że 
k ierow anie osób zbędnych stanow iło 
duże u trudn ien ie  dla organizatorów  — 
to  w  końcu zostało pokonane. I że na 
przyszłość (choć nie łatwo) można się 
przed tym  zabezpieczyć.

Gorzej, że zjaw isko to w skazuje na 
pozostałości silnej tendencji u p raw ia­
nia przez kad rę  k ierow niczą ruchów  
pozornych. W konkretnym  przypadku 
tak tyka  tak a  przejaw ia się przez m a r­
kow anie doceniania tem atyk i sem i­
narium  przez delegow anie p rzedstaw i­
ciela, nie bacząc na to, czy aby to jest 
napewno ta  osoba, k tó ra  tam  się po­
w inna znaleźć. Trzy dni spędzone w 
Kołobrzegu, w  okresie w  k tórym  czę­
sto już się lan su je  tezę o załam aniu 
się fascynacji kom puteram i, dały 
szansę na w eryfikac ję je j zasadności. 
Zwłaszcza, że jednak  w ięcej niż po­
łowa uczestników  to ludzie, którzy 
na w łasnych lub  udostępnianych kom ­
p u terach  mogli już przyłożyć nadzie­
ję do rzeczywistości. Jeżeli na sem i­
narium  wyczuwało się nu tkę zawodu, 
że kom puter n ie  s ta ł się un iw ersa l­

nym  panaceum  na w szystkie dolegli­
wości k rajow ej gospodarki, to  nie 
sposób odnieść w rażenia, że je j po­
jaw ienie się nie jest w ynikiem  m ożli­
wości rzeczyw istej kom putera, lecz 
przecenianiem  jego wszechmocy przez 
sam ych inform atyków , chyba dem on­
strow anym  przez la ta  na uży tek  kadry  
kierow niczej. P aradoskalne, że ongiś 
niezbędnym . Siła rek lam y m usiała 
być proporcjonalna do siły oporu. Z 
tym, że ośm ielam  się sądzić, iż ko • 
niec euforycznego stosunku do możli­
wości kom puterów  m usiał k iedyś n a ­
stąpić. I że w  sum ie stało się lo z 
korzyścią dla in form atyki. Je j moż­
liwości są niepodw ażalne, ty le  że nie 
należy ich przeceniać. Ta tonacja ta k ­
że była słyszalna na sem inarium  w  
Kołobrzegu.

K rystyn  Bernatow icz

Wizualizator do ilustrowania 
obliczeń

Na polskim  rynku  kom puterow ym  
brak  było dotychczas urządzeń zastę­
pującego naukow ców  w  żm udnej in ­
te rp re tac ji graficznej w yników  liczbo­
w ych z kom putera. N ieraz w yniki te 
zaw ierają dziesiątki tysięcy liczb, o­
brazujących przebieg badanych p ro ­
cesów, ale dopiero w ykreślone na ich 
podstaw ie krzyw e rzeczywiście ilu ­
s tru ją  problem .

W pracow ni Obliczeń N um erycznych 
In s ty tu tu  Podstaw ow ych P roblem ów  
Techniki PAN zbudowano urządzenie 
labo ra to ry jne  — sprzężony z ODRĄ 
1204 w izualizator, k tó ry  w yśw ietla p o ­
trzebne w ykresy na specjalnym  e k ra ­
nie, bezpośrednio po ich obliczeniu 
przez kom puter. O braz z ek ranu  
m ożna fotografow ać i pow ielać odb it­

ki. W izualizator znalazł zastosowanie 
w  m echanice, aerodynam ice, e lek tro ­
dynam ice i w  innych dziedzinach nauk  
technicznych. P racow nia obliczeń N u­
m erycznych IPP T  PAN skonstruow a­
ła  już drugi egzem plarz tego u rządze­
nia dla jednego z ośrodków  badaw ­
czo-rozwojowych przem ysłu m aszyno­
wego (elk.)

Kadry dla informatyki lubuskiej
Do 1980 r. lubusk ie zakłady przem y­
słowe przy jm ą do pracy  blisko 1500 
pecjalistów  — inform atyków . N a tak  

określone zapotrzebow anie odpow ie­
działy — z pew nym  opóźnieniem do­
dajm y — zielonogórskie w ładze ośw ia-- 
towe. P rzed  rokiem  pow stała co 
p raw da k lasa  z przedm iotem : „pro­
gram ow anie m aszyn cyfrow ych” w  
Liceum  Ekonom icznym  w  Zielonej 
Górze, ale już na przyszły rok szkol­
ny rek ru tac ję  do tej k lasy w strzy ­
mano. N atom iast od w rześnia br. p rzj 
Zespole Szkół E lektrycznych w  Zielo­
nej Górze absolwenci szkół podsta­
wowych i średnich  będą mogli obrać 
specjalizację w  dziedzinie elektronicz­
nych m aszyn cyfrowych i ich p ro g ra ­
m ow ania (elk.)

Banki informacji w  budownictwie
G rom adzeniem  inform acji techniczno­
-ekonom icznej w  budow nictw ie z a j­
m uje się C entralny  O środek In fo r­
m acji Budow nictw a. W  katalogach 
O środka zna jdu je  się ok. 300 000 tzvv. 
in form acji nośnych w  układzie zesta­
wów tem atycznych. W  lu tym  br. O śro­
dek zaprezentow ał w  czasie w arszaw ­
skiego Sym pozjum  nt. banków  in fo r­
m acji w  budow nictw ie system  kom- 
puterow o-m ikrofilm ow y — p ierw ­
szy krok  na polu un ifikacji i au to ­
m atyzacji przekazu danych w  skali 
m iędzynarodow ej (elk.).

ZAKŁADY PRZEMYSŁU CUKIERNICZEGO W WARSZAWIE
ul. Zamojskiego 30, tel. 19-50-61 w. 225 lub 325

oferują do sprzedaży w IV kwartale 1975 r.
Maszynę cyfrową „Odra 1103” 
z urządzeniami:

—  wejście: taśma papierowa 5- 
-kanałowa
karta maszynowa 80-ko- 
lumnowa

— wyjście: karta maszynowa 
80-kolumnowa 
tabulogram dalekopisowy

realizowanymi przez:
—  dalekopis m-ki „Siemens’’
—  reproducer „Sam”
—  czytnik t.p. CT 1001
— czytnik FC-11

—  urządzenia pomocnicze:
— stabilizatory 3 szt. typ 

ES-231

—  transformator sym e­
tryczny typ EST-231

Maszyna może pracować jako 
samodzielny zestaw liczący do 
obliczeń numerycznych bądź 
jako kalkulator do maszyn li- 
cząco-analitycznych.

Wartość netto całego zestawu 
1.000.000,— zł

Dwa kompletne zestawy ma­
szyn licząco-analitycznych m-ki 
„Soemtron”, składające się z 
następujących urządzeń:

—  Tabulator „Soemtron” 402
o wartości netto 474.000 zł

—  dziurkarka sumaryczna „So­
emtron” 441 o wartości net­
to 82.000 zł

— sorter „Soemtron” 434 o 
wartości netto 52.000 zł

—  prostownik 110 V NRD RU 
12/2 o wartości netto 40.000 
zł

Kolater „Sam P II M-80-2MC”
0 wartości netto 168.000 zł
Dziurkarka taśmy papierowej
8-kanałowej DT 105 o wartości
netto 100.000 zł (nowa).
Stan techniczny ww. maszyn 
1 urządzeń: dobry:
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